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Hasło	miesiąca:	Drogoście	kupieni:	nie	stawajcie	się	
niewolnikami	ludzi.	(1	Kor	7,	23)	

	

Dk	Marta	Zachraj	
	

	

Piotr	zszedł	do	tych	ludzi	i	powiedział:	Ja	jestem	tym,	którego	szukacie.	
Z	jaką	sprawą	przybyliście?	A	oni	odpowiedzieli:	Setnik	Korneliusz,	człowiek	
sprawiedliwy	i	bojący	się	Boga,	o	czym	zaświadczyć	może	cały	lud	żydowski,	
otrzymał	polecenie	od	świętego	anioła,	aby	wezwał	ciebie	do	swego	domu	

i	wysłuchał	tego,	co	mu	powiesz.	Wtedy	zaprosił	ich	i	ugościł.	Gdy	
następnego	dnia	wstał,	wyruszył	razem	z	nimi,	a	niektórzy	bracia	z	Joppy	
przyłączyli	się	do	niego.	Nazajutrz	wszedł	do	Cezarei.	Korneliusz	natomiast	
ich	oczekiwał.	Zwołał	swoich	krewnych	i	najbliższych	przyjaciół.	A	kiedy	
Piotr	wchodził,	Korneliusz	wyszedł	mu	na	spotkanie,	upadł	do	nóg	i	oddał	

pokłon.	Piotr	jednak	podniósł	go	i	powiedział:	Wstań,	ja	też	jestem	
człowiekiem.	Rozmawiając	z	nim,	wszedł	i	zastał	wielu	zebranych.	

Przemówił	więc	do	nich:	Wiecie,	że	zabronione	jest	Żydowi	przestawać	
z	cudzoziemcem	lub	przychodzić	do	niego.	Lecz	Bóg	pokazał	mi,	że	nie	
wolno	żadnego	człowieka	nazywać	skalanym	lub	nieczystym.	Dlatego	też	

wezwany	przybyłem	bez	sprzeciwu.	Pytam	jednak,	dlaczego	mnie	
wezwaliście?	Korneliusz	odpowiedział:	Cztery	dni	temu,	gdy	o	godzinie	
dziewiątej	modliłem	się	w	swoim	domu,	stanął	przede	mną	mężczyzna	
w	lśniącej	szacie.	I	powiedział:	Korneliuszu,	twoja	modlitwa	została	

wysłuchana	i	twoje	jałmużny	zostały	wspomniane	przed	Bogiem.	Poślij	więc	
do	Joppy	i	wezwij	Szymona,	zwanego	Piotrem.	Jest	on	gościem	w	domu	

Szymona	garbarza,	nad	morzem.		
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Natychmiast	więc	posłałem	do	ciebie,	a	ty	dobrze	zrobiłeś,	że	przyszedłeś.	
Teraz	wszyscy	stoimy	przed	Bogiem,	aby	wysłuchać	wszystkiego,	co	Pan	
tobie	polecił.	Wtedy	Piotr	przemówił:	Przekonuję	się	naprawdę,	że	Bóg	nie	
ma	względu	na	osobę	lecz	w	każdym	narodzie	jest	Mu	miły	ten,	kto	się	Go	

boi	i	postępuje	sprawiedliwie.	(Dz	10,21–35)	
	

Siostry	i	Bracia	w	Chrystusie,		

czy	to	trudne	zadanie	–	przekroczyć	próg	czyjegoś	domu?	Zastanawialiście	
się	kiedyś	nad	tym?	Wydaje	mi	się,	że	przekraczanie	progu	to	tak	naturalna	
czynność,	dosyć	monotonna,	nic	nie	znacząca,	że	nie	przywiązujemy	do	niej	
uwagi.	Sam	próg,	wystająca	belka	z	podłogi,	wydaje	się	być	niewidzialny	
w	ciągu	dnia,	ale	gdy	idąc	po	ciemku	w	niego	kopniemy,	jest	już	zupełnie	
inaczej.	 Tak	 więc	 czy	 łatwo	 jest	 przekroczyć	 próg?	 Wejść	 do	 domu,	
w	którym	wszyscy	pogrążeni	 są	w	 smutku,	 gdzie	 choroba	przygniata	do	
ziemi,	 gdzie	 bieda	 poraża	 i	 wyciska	 łzy	 z	 oczu,	 gdzie	 nie	 jesteśmy	mile	
widzianymi	 gośćmi?	 Próg	 to	 też	 symbol	 granicy,	 której	 nie	 powinniśmy	
przekraczać,	 symbol	 naszej	 ograniczoności,	 końca	 wytrzymałości	
i	tolerancji.		

Przekroczyć	 czy	 nie	 przekroczyć?	 Zrobić	 to?	 Czy	 naprawdę	 będzie	 to	
dobre?	Piotr	miał	takie	pytania	w	głowie.	Każdy	kolejny	krok	był	trudny,	
każdy	był	bolesny.	Nie	fizycznie,	bo	to	nie	droga	była	trudna,	tylko	cel,	do	
którego	 prowadziła.	 Piotr	 zmierzał	 do	 domu	 Korneliusza.	 Szedł	 i	 każdy	
kolejny	 krok	 przybliżał	 go	 do	 tego	 miejsca,	 w	 którym	 będzie	 musiał	
przekroczyć	próg.	Być	może	ktoś	pomyśli:	co	w	tym	trudnego?	Ale	Piotr	
wiedział,	 czym	dla	niego	będzie	przekroczenie	 tego	progu.	 Jeśli	 to	zrobi,	
stanie	 się	 nieczysty.	 A	 tylko	 czysty	 mógł	 wołać	 do	 Boga,	 tylko	 czysty	
wypełniał	 wymogi	 przymierza.	 Żeby	 zachować	 czystość,	 trzeba	 było	
przestrzegać	prawa;	prawa	dotyczącego	jedzenia	i	tego,	czego	się	dotyka.	
Żyd	zadający	się	z	poganami	i	wstępujący	do	domów	pogan	tracił	czystość,	
robił	coś	niezgodnego	z	prawem,	zakłócał	swoją	relację	z	Bogiem.		

Jak	 mogę	 zachować	 czystość?	 –	 pytał	 siebie	 Piotr.	 Czy	 zapomniał	 już	
o	tragedii,	na	widok	której	zamarł,	o	krzyżu	na	Golgocie?	W	jego	czasach	to	
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Wanda	Janowska	opracowała	kilka	zbiorów	pieśni	kościelnych	na	chór	mieszany,	
które	 ukazały	 się	 w	 latach	 1993–2003,	 każdy	 z	 nich	 był	 opatrzony	 słowem	
ks.	Włodzimierza	Nasta.	 Te	 piękne	 i	 cenne	 opracowania,	 z	 których	 korzysta	 do	
dzisiaj	 wiele	 chórów,	 niestety	 nie	 są	 już	 do	 zdobycia.	 Również	 w	 repertuarze	
naszego	chóru	jest	wiele	pieśni	opracowanych	przez	Panią	Wandę.		

Przez	 parafian	 i	 chórzystów	 była	 postrzegana	 jako	 osoba	 skromna,	 życzliwa,	
otwarta	 i	 odpowiedzialna.	Wymagała	 wiele	 przede	 wszystkim	 od	 siebie.	 Miała	
świadomość,	 że	 w	 parafiach	 pracuje	 z	 amatorami,	 którzy	 jednak	 są	 obdarzeni	
słuchem	muzycznym	i	kochają	muzykę	i	śpiew.	Zawsze	oczekiwała	od	chórzystów	
zaangażowania.	 Powtarzała:	 „Nasze	 pieśni	 są	modlitwami,	więc	 przekazujcie	w	
nich	 to,	 co	 gra	 w	 waszych	 duszach.	 Wówczas	 one	 zabrzmią	 tak,	 jak	 brzmieć	
powinny”.	I	brzmiały!	

Z	 podziękowaniem	 dla	 Pana	 Krzysztofa	 Lewandowskiego	 za	 udostępnienie	 zdjęcia	 (pochodzi	
prawdopodobnie	 sprzed	 1973	 roku)	 i	 wspomnień	 Pani	 Wandy	 oraz	 dla	 Cioci	 Eli	 Szyrle	 za	 wsparcie		
w	przygotowaniu	tego	tekstu.	
	

	

	

	

													Z	żałobnej	karty	

	
W	piątek	7	lutego	2020	r.	pożegnaliśmy	śp.	Jana	RZĘDOWSKIEGO,		

który	zmarł	24	stycznia	br.	w	wieku	niespełna	97	lat.	
	

W	piątek	14	lutego	2020	r.	pożegnaliśmy	śp.	Piotra	GRYGIERCZYKA,		

który	zmarł	8	lutego	br.	w	wieku	niespełna	74	lat.	
	

We	wtorek	25	lutego	2020	r.	pożegnaliśmy	śp.	Danutę	Marię	WIADERNĘ	

z	domu	SIKORA,	która	zmarła	19	lutego	br.	w	wieku	86	lat.	
	

W	poniedziałek	1	marca	2020	r.	pożegnaliśmy	śp.	Mirosława	Witolda	

STRANCA,	który	zmarł	24	lutego	br.	w	wieku	niespełna	93	lat.	
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chowała	 się	 pod	 klawesynem,	 który	 był	 przykryty	 długim,	 zielonym	 suknem.	
Brakowało	 jej	w	tym	czasie	zajęć.	Co	prawda	grywała	na	klawesynie,	ale	był	on	
bardzo	rozstrojony,	a	ojciec	bez	nowych	części	nie	mógł	go	naprawić.	Brakowało	
jej	też	nauki,	choćby	tej	z	czasów	okupacji,	kiedy	uczyła	się	na	tajnych	kompletach	
organizowanych	 przez	 profesorki	 gimnazjum	 im.	 Curie-Skłodowskiej,	
mieszczącego	się	na	rogu	Obrońców	i	Poselskiej.	Takie	tajne	lekcje	odbywały	się	w	
trzech	punktach	Saskiej	Kępy,	również	u	rodziny	Wiedigerów	na	Lipskiej.		

Rodzinie	udało	się	skromnie,	ale	zdrowo	dożyć	w	Piastowie	do	dnia	wyzwolenia	
i	mimo	wielkiego	mrozu	rodzice	zdecydowali	się	wrócić	do	Warszawy.	Zapewne	
wówczas	to	ich	córka	odmroziła	sobie	ręce.	Następnie	rodzice	wyjechali	za	pracą	
do	Grudziądza,	a	Wanda	zamieszkała	u	rodziny	Holenderskich.	Bardzo	lubiła	wuja	
Teofila,	 znanego	 przedwojennego	 cukiernika	 i	 chętnie	 grywała	mu	 na	 pianinie	
przeboje	 muzyki	 rozrywkowej.	 Śpiewali	 również	 razem	 patriotyczne	 piosenki	
legionistów	 polskich	 i	 Marsyliankę.	 On	 i	 ciotka	 bardzo	 o	 nią	 dbali,	 starali	 się	
stworzyć	jej	warunki,	by	mogła	dużo	grać,	chwalili	za	postępy.	Ciotka	też	leczyła	
jej	chore,	odmrożone	palce	u	rąk,	które	po	kolei	pokrywały	się	bolesnymi	ranami.		

Na	murach	Kościoła	św.	Trójcy	(zburzonego	16	września	1939	r.)	1	czerwca	1947	
roku	została	konfirmowana	przez	ks.	Zygmunta	Michelisa.	Na	lekcje	konfirmacji	
jednak	 nie	 uczęszczała,	 bo	 zachorowała	 na	 gruźlicę	 i	 dłuższy	 czas	 przebywała	
w	duńskim	 ośrodku	 opieki	 zdrowotnej	 dla	 dzieci,	 ale	 ks.	 Michelis	 zadał	 jej	 do	
napisania	pracę	i	na	tej	podstawie	dopuścił	do	uroczystości.	

W	szkole	muzycznej	przy	Górnośląskiej	trafiła	do	klasy	fortepianu	u	prof.	Jerzego	
Lefelda	 (naszego	 parafianina).	 Uczył	 ją	 kilka	 lat,	 a	 po	 dyplomie	 rozpoczęła	
zawodową	pracę	korepetytorki	chóru	mieszanego	w	warszawskiej	filharmonii.	

Warto	także	wspomnieć,	że	odbudowę	po	działaniach	wojennych	naszego	kościoła	
przy	 Puławskiej,	 według	 projektu	 inż.	 arch.	 Teodora	 Burschego,	 powierzono	
naczelnemu	kapelanowi	ks.	sen.	płk.	Feliksowi	Gloehowi	oraz	ojcu	Pani	Wandy	–	
Andrzejowi	 Wiedigerowi,	 który	 z	 zawodu	 był	 budowlańcem.	 Jak	 wynika	
z	pozostawionych	 przez	 Panią	 Wandę	 krótkich	 wspomnień,	 prawdopodobnie	
jeszcze	za	kadencji	administratora	parafii	ks.	kpt.	Karola	Messerschmidta,	zaczęła	
grać	w	kościele	na	organach	i	prowadzić	chór	parafialny	w	przykościelnym	baraku.	
Ks.	 Messerschmidt	 z	 kolei	 był	 szwagrem	 wspomnianego	 wyżej	 prof.	 Jerzego	
Lefelda,	nauczyciela	Pani	Wandy.	
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był	symbol	haniebnej,	bolesnej	śmierci.	Na	krzyżu	zmarł	Chrystus.	Ale	Piotr	
po	 tej	 tragedii	 zobaczył	 znowu	 Chrystusa	 i	 głosił	 nadzieję,	 jaką	
zmartwychwstanie	jego	mistrza	przyniosło	ludziom.	No	właśnie,	ludziom.	
Piotr	był	członkiem	narodu	wybranego,	wyjątkowego.	Przymierze,	które	
czyniło	ten	naród	wybranym,	polegało	na	przestrzeganiu	zasad.	Na	prawie,	
które	 każdy	 musiał	 znać.	 To	 posłuszeństwo	 czyniło	 człowieka	 czystym	
w	oczach	Boga.	A	 teraz	Piotr	 idzie	do	Korneliusza,	do	kogoś,	 kto	nie	był	
Żydem,	 do	 kogoś,	 kto	 był	 nieczysty.	 Piotr	 zbliżał	 się	 do	 Cezarei,	 gdzie	
Korneliusz	 miał	 swój	 dom.	 Możecie	 wyobrazić	 sobie	 co	 myśli,	 jego	
rozterki?	Przekroczyć	ten	próg	czy	zachować	czystość?	Ale,	cały	dylemat	
polegał	na	tym,	że	do	Korneliusza	wysłał	go	Bóg.	Bóg	dał	mu	wizję,	w	której	
pojawiało	 się	 płótno,	 jak	wielki	 obrus,	 na	 którym	 były	 różne	 zwierzęta,	
płazy,	bydło,	ptaki	–	i	one	wszystkie	były	nieczyste.	Prawo	zabraniało	ich	
jeść.	 Bóg	 też	 zabronił	 tego.	 Ale	 teraz	 zsyłał	 mu	 to	 wszystko	 i	 mówi	 –	
spróbuj,	 najedz	 się	 tym.	 Piotr	 odmówił	 –	 przecież	 to	 było	 zabronione.	
Więcej,	Piotr	powiedział,	 że	nigdy	nie	 jadł	 czegoś	nieczystego,	wręcz	 się	
tym	chwalił.	Co	usłyszał	w	odpowiedzi?	Pochwałę?	Nie.	Usłyszał:	co	Bóg	
oczyścił,	 ty	nie	miej	za	skalane.	Co	Bóg	oczyścił,	nie	 jest	nieczyste.	Po	tej	
wizji	 Piotr	 spotkał	 się	 z	 wysłannikami	 Korneliusza,	 setnikiem	 jednej	
z	kohort.	 I	 teraz	 szedł	 na	 jego	 zaproszenie,	 ale	 z	 Bożego	 rozkazu,	 do	
nieczystego	obcego,	do	tego	innego,	do	przybysza.	Miał	przekroczyć	jego	
próg,	ale	to	nie	był	zwykły	próg	w	drzwiach.	To	był	próg,	który	Piotr	nosił	
w	sercu.	Próg,	który	oddzielał	to,	co	dobre,	od	tego	co	złe.	To	co	czyste,	od	
tego	co	nieczyste.	Próg,	który	pozwalał	oddzielić	swojego	od	obcego.		

Niełatwo	 zrobić	 ten	 krok,	 przejść	 nad	 taką	 barierą.	 Ciężko	 znad	 tego	
wszystkiego	zobaczyć	drugiego.	Zobaczyć	człowieka	w	człowieku.	Częściej	
wolimy	wtedy	patrzeć	i	widzieć	wroga,	obcego,	innego,	złego,	nieczystego.	
Ta	historia	uczy,	że	próg	potrafi	stać	się	wytrychem,	wymówką	do	działań	
tak	okrutnych	i	nieludzkich,	że	aż	trudno	je	wspominać.	Jutro	obchodzimy	
Międzynarodowy	 Dzień	 Pamięci	 o	 Ofiarach	 Holokaustu,	 ustanowiony	
w	rocznicę	 wyzwolenia	 obozu	 Auschwitz-Birkenau.	 Dzień	 pamięci	
o	ludziach,	 w	 których	 inni	 ludzie	 widzieli	 coś	 gorszego,	 nieczystego.	
Naziści,	Niemcy	i	nie	tylko,	byli	tak	bardzo	przekonani	o	swojej	wyższości,	
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że	 potrafili	 dopuszczać	 się	 bestialskich	 okrucieństw.	 I	 nie	 czuli	 winy.	
Przecież	ci,	których	mordowali,	byli	źli,	byli	gorsi,	w	ich	oczach	nie	mieli	
wartości.	 Prawo	 kraju,	 w	 którym	 żyli,	 było	 po	 ich	 stronie.	 Ale	 takie	
bestialstwa	nie	skończyły	się	z	upadkiem	nazistów.	Od	końca	drugiej	wojny	
światowej	 minęło	 ledwie	 kilka	 lat,	 a	 Anglicy	 budowali	 obozy	
koncentracyjne	dla	Kikujów	w	Afryce	–	bo	byli	źli,	chcieli	wolności.	Junty	
wojskowe	 w	 Ameryce	 Południowej	 zrzucały	 skatowanych	 ludzi	
z	samolotów	do	oceanu	i	robiły	obozy	koncentracyjne	na	stadionach	piłki	
nożnej.	 Kto	w	 nich	 ginął	 –	 źli,	 nieczyści,	 socjaliści,	 komuniści,	 działacze	
społeczni.	W	Gułagach	 na	 terenie	 Związku	Radzieckiego	 umierali	 ludzie	
niewygodni	dla	tamtej	władzy	–	bo	byli	przeciwnikami	postępu,	wrogami	
jedności,	bo	byli	źli	i	nieczyści.	Dzisiaj	otwarcie	morduje	się	ludzi	na	ulicach	
Filipin,	bo	uznaje	się	ich	za	narkomanów	–	czyli	za	zagrożenie	dla	czystości	
społeczeństwa.	 W	 Cuidad-Juarez	 w	 północnym	 Meksyku	 masowo	 giną	
kobiety	–	bo	są	gorsze,	nie	znają	swojego	miejsca,	są	złe,	są	nieczyste.	To	
nie	u	nas,	to	gdzieś	daleko,	a	Jolanta	Brzeska,	spalona	w	lesie,	9	lat	temu?	

Źli,	 nieczyści,	 inni.	 Żydzi,	 muzułmanie,	 chrześcijanie.	 Czarni,	 żółci,	
czerwoni.	Protestanci,	katolicy.		Bogaci,	biedni.	Uzależnieni,	chorzy,	kalecy.	
Geje,	 lesbijki,	 transwestyci.	 Niemcy,	 Rosjanie,	 Ukraińcy,	 Rumuni,	 Polacy.	
Idąc	przez	życie	szukasz	znaczenia	i	sensu.	Niesiesz	w	sobie	swoje	radości,	
sukcesy,	 lęki	 i	przegrane.	Gdzie	 jest	Twój	próg?	Czego	Ciebie	nauczono?	
Gdzie	wyznaczono	granicę	i	kazano	Ci	w	nią	wierzyć?	Gdzie	przebiega	ta	
linia,	poza	którą	czujesz,	że	coś	jest	nie	tak,	że	łamie	się	prawo,	że	miesza	
się	czyste	z	nieczystym,	prawdę	z	fałszem,	dobro	ze	złem?	Zadajesz	sobie	
jeszcze	takie	pytania?	Piotr	zadawał.	Znał	prawo	i	przepisy.	Znał	granice	
między	dobrem	i	złem.	A	za	tą	granicą	był	nie	przepis,	nie	ciemność,	nie	
otchłań	–	a	człowiek.	Tak	samo	niosący	przez	życie	swoje	problemy,	racje,	
obawy.	Tak	samo	spragniony	nadziei,	sensu,	absolutu…	Boga.		

Piotr	 przekroczył	 próg.	 Piotr	 zaś	 otworzył	 usta	 i	 rzekł:	 Teraz	 pojmuję	
naprawdę,	że	Bóg	nie	ma	względu	na	osobę,	 lecz	w	każdym	narodzie	
miły	mu	jest	ten,	kto	się	go	boi	i	sprawiedliwie	postępuje.	Amen.	
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Pożegnanie	Wandy	Janowskiej	z	d.	Wiediger		
	

	

26	 lutego	 na	 cmentarzu	 ewangelicko-
augsburskim	 przy	 ul.	 Młynarskiej	 54/58	 liczne	
grono	 przyjaciół	 oraz	 członków	 warszawskich	
parafii	 ewangelickich	 pożegnało	 zmarłą	
10	lutego	Wandę	Janowską	z	d.	Wiediger.	

Kim	 była	 Pani	Wanda?	 Od	 strony	 zawodowej	 –	
akompaniatorem-korepetytorem	 Chóru	 Filhar-
monii	 Narodowej,	 ale	 oprócz	 pracy	 zawodowej	
była	 także	wieloletnią	 dyrygentką	 chóru	Parafii	
Ewangelicko-Augsburskiej	 św.	 Trójcy	 w	 War-
szawie.	 Nie	 wszyscy	 wiedzą,	 że	 Pani	 Wanda	
również	przez	parę	lat	prowadziła	nasz	chór.		

W	 swoim	 życiu	 przeszła	 kilka	 ciężkich	 chorób.	 1	 września	 1939	 roku,	 wraz	
z	wybuchem	 drugiej	 wojny	 światowej,	 zachorowała	 na	 dur	 brzuszny,	 co	 było	
konsekwencją	pływania	w	zanieczyszczonej	Pilicy	w	czasie	wakacyjnego	pobytu	
u	przyszywanych	 dziadków,	 i	 leżała	 w	 separatce	 szpitala	 dziecięcego	 na	
Litewskiej,	gdzie	przez	długi	czas	była	zamroczona	wysoką	gorączką.	

1	 sierpnia	 1944	 r.	 na	 lekcję	 fortepianu	 przyszedł	 do	 niej	 do	 domu	 prof.	 Adam	
Świerzyński	z	wiadomością	o	wybuchu	powstania.		Niedługo	potem	dostała	ataku	
ślepej	kiszki	i	ojciec	zawiózł	ją	do	szpitala	przy	ul.	Czerwonego	Krzyża	na	Powiślu.	
Miała	perforację	wyrostka	i	lekarz	ledwo	zachował	ją	przy	życiu	(nie	było	jeszcze	
wtedy	antybiotyków).	Rana	nie	chciała	się	goić	i	ciągle	sączyła	się	z	niej	ropa.	Była	
jeszcze	bardzo	słaba,	ale	mając	złe	przeczucia	poprosiła	tatę,	by	zabrał	ją	do	domu.	
Nazajutrz	 na	 szpital	 spadła	 bomba	 i	 zginęli	wszyscy,	 którzy	w	nim	przebywali,	
zarówno	chorzy,	jak	i	personel	medyczny.	Cudem	uniknęła	śmierci.	

Powstanie	przeżyła	 z	 rodzicami	u	bliskich	w	Piastowie,	 gdzie	 z	 trudem	dotarli,	
pokonując	 pieszo	 50	 kilometrów.	 Niemcy	 kilkakrotnie	 przychodzili	 do	 domów	
i	wyciągali	z	nich	kogo	chcieli.	 Jej	ojciec	wtedy	szybko	kładł	się	do	łóżka,	udając	
ciężko	chorego	 (w	rzeczywistości	był	 silny	 i	 zdrowy),	 a	mała	Wanda	zazwyczaj	


























